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Na miesiące maj i czerwiec otwie
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata 2miesięczna wynosi dla za
miejscowych <» marek 1O fen., dla miejsco
wych Si marek.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 1 maja.

Sprawa wschodnia, z tą codzień zmieniającą 
się fizyognomią dyplomatycznej akcyi tak się już 
dala niektórym dziennikom we znaki, że poczy
nają zbywać ją milczeniem. W innych pismach 
straszliwe w tej mierze panuje zamięszanie; osią, 
około której się wszystko obraca, jest pytanie: 
iuterwencya czy nie ? N o r d. A11 g. Z t g., jak 
o tern obszernie donosiliśmy, pierwsza i to dość 
wyraźne dało hasło, a przynajmniej oświadczyła, 
że okupacya Bośnii przez wojska austryackie 
wcaleby Prusom była na rękę — teraz walkę 
toczy z niemieckiemi i zagraniczuemi dzienni
kami, że te „augury,“ jak je nazywa, dopatrzyli 
się w jej artykułach, jakoby chciała „Austryą 
zwabić“ do podobnego kroku. Atoli mimo wy
pierania się pruskiego dziennika, mimo pokojowo 
brzmiących urzędowych doniesień z Petersburga, 
w moskiewskich kołach rządowych wiele mówią 
o zbrojnej okupacyi powstańczych prowincyi 
przez wojska mieszane, przez armią, złożoną 
z wojsk tureckich i obcych — (ma znaczyć: 
austryackich). Tak przynajmniej piszą z Peters
burga do Kreuz Z tg., która często miewa do
bre informacye ze stolicy carów. Dawniej pisa
liśmy o zamiarze Moskwy, zdążającym do wytar
gowania autonomii dla Bośnii i Hercegowiny; od 
żądania tego urzędowe dzienniki moskiewskie pod 
tym tylko chcą ustąpić warunkiem, że „Turcya 
da p e w n e rękojmie polepszenia doli Chrześcian.“ 
Takich rękojmi Turcya dotychczas nie dała, i 
zdaniem naszem dać ich nie może, a o zamia
rach jej i planach świadczy wymownie chęć za- 
prowiantowania przemocą Niksicza. Tymczasem 
książę Nikita podjął się rokowań z powstańcami 
o pozwolenie dowozu żywności dla wygłodzonej, 
jak na innem miejscu o tem piszemy obszernie, 
załogi: powstańcy godzą się podobno na to pod 
tym warunkiem, że Turcya przyjmie nowe zawie
szenie broni na podstawie znanych już warunków 
i zohowiąże się, iż podczas zawieszenia broni 
wojsk swoich zwiększać nie będzie. „Od W. 
Porty zatem, kończy organ moskiewski, pokój 
zależeć będzie.“ Jest to ton, w jakiem się 
nie odzywają do siebie mocarstwa w dobrych zo
stające stosunkach i pokojowe żywiące zamysły. 
Paktem jest, że obecnie mocarstwa żądają

od sułtana, aby zawarł nowe zowieszenie 
broni i przyrzekł dalsze jeszcze ustępstwa, idące 
dalej niż znane reformy lir. Andrassego. — 
Turcya, jak donoszą z Petersburga, żąda też od 
mocarstw nie zbrojnej jedno moralnej interwen- 
cyi, celem przeszkodzenia rozwijaniu się powsta
nia i wspieraniu go przez państwa nadgraniczne; 
skoro zaś Turcya pozostawiona własnym siłom, 
nie podoła swemu zadaniu, prędzej czy później 
nastąpić musi po dyplomatycznej — zbrojna 
akcya.

W wąwozie Dugi, gdzie powstańcy wszy
stkie niemal swoje skoncentrowali siły, od 
czwartku zacięte toczyły się boje i miały się jak 
donosi urzędowy telegram turecki, nader nie
fortunnie dla powstańców zakończyć. Pobity niedawno 
Muktar basza m i a ł rozproszyć po
wstańców, zająć ich stanowiska i dotrzeć 
do Niksicza. Wiadomość tę podajemyzwszel- 
kiem zastrzeżeniem.

Iiównież z zastrzeżeniem przyjąć należy 
wiadomość przesianą drogą telegraficzną z Sera- 
jewa, jakoby chrzęściańscy mieszkańcy z okolicy 
Petrowicza poddali się Turkom i wrócili do swych 
zagród; władze tureckie dostarczyły im przy
rzeczonej w żywności i budulcu pomocy.

Pisaliśmy w ostatnim przeglądzie według 
Unita catolica o zamiarach rządu włoskiego, 
dotyczących załatwienia kwestyi watykańskiej 
przez zwołanie międzynarodowego kongresu. 
Ważna kwestya stosunku Kościoła do państwa, 
straszliwe zamięszanie,’jakie z przyczyny kilko- 
letniej walki panuje w tej mierze, zaczyna znów 
w pismach niemieckich i zagranicznych być 
przedmiotem dyskusji i powodem puszczania 
w świat różnych pogłosek. Aj e u c y a H a v a s a 
otrzymała dnia 27 z. m. następujący telegram 
z Rzymu: „W ostatnich dniach konferowali 
reprezentanci mocarstw pierwszorzędnych z kilku 
wielki wpływ mającymi Kardynałami i pytali 
o warunki, pod któremi by można załatwić kon
flikt istniejący między rozmaitemi państwami 
a Kościołem katolickim. W kouferencyach tych 
oświadczyli Kardynałowie jednomyślnie, że głó
wnej przyczynj’ tych konfliktów szukać należy 
w nieszanowaniu (meconnaisance) duchowej nie
zależności Kościoła przez niektóre państwa. 
Żadna z obydwóch władz, tak mówili Kardyna
łowie, nie ma być podporządkowana drugiej 
w odnośnych sferach — jedno istnieć ma przy
mierze i zgoda, regulowana konkordatami prawnie 
z jednej i drugiej strony szanowanemi. Bez 
tego warunku nie masz pokoju między Kościołem 
a państwem. — Reprezentanci mocarstw zdali
rządom swoim sprawozdanie z tej' konferencyi.“ 
— Jeźliby wiadomość ta, o czem bardzo wątpimy, 
miała być prawdziwą, spodziewamy się, że nasz 
korespondent rzymski, niebawem dokładniejsze 
nam o niej poda szczegóty — zdaniem naszem 
atoli jest ona raczej zapowiedzią nowych na Ko
ściół zamachów, w tym celu głoszoną przed 
światem, aby gadzie dziennikarstwo mogło się

powoływać na usiłowania rządów do zgody zmie
rzające a bezskuteczne.

O rezultacie rokowań austro-węgierskich mi
nistrów nic jeszcze stanowczego nie wiemy. Do 
Pester Correspondenz telegrafują z Wie
dnia, że piątkowa narada ministrów, na którą 
wskutek zaproszenia prezesa ministrów p. Tiszy 
przybyli ministrowie Trefort, Szenda, Pechy

Bedekovicz, trwała późno w noc i nazajutrz 
dalej się toczyła. O godzinie lO1^ zrana udał 
się Tisza do hr. Andrassego celem zakomuniko
wania mu rezultatu konferencyi. Ministrowie 
frefort i Pechy wrócili do Pesztu, reszta zaś 

pozostała w Wiedniu.
W Madrycie przedwstępne prace dotyczące 

zniesienia baskijskich „fneros“ toczą się dalej — 
a rząd podobno zamierza nie dopuścić wcale dy- 
skusyi o tym przedmiocie. Ciężary podatkowe 
mają być te same co w innych prowiucyach — 
a delegowani prowincyi baskijskich mają tylko 
doradczy głos otrzymać. Ponieważ nadto armia 
okupacyjna w tychże prowincyach przeważnie ich 
kosztem ma być utrzymywaną, aby się „prowin
cje te powoli przyzwyczaiły do ponoszenia pu-

w Ostrowie, w dniu 28 z. m. obrano delegatem 
p. Józefa Lipskiego z Lewkowa, zastępcą lir. 
K. Skórzewskiego z Raszkowa; na zebraniu 
ostatuiein powiatu wyrzyskiego obrano w Nakle, 
w dniu 27 z. m. delegatem p. Adolfa Koczo
rowskiego z Dębna, zastępcą p. R a d o j a 
z Czerbienia. Udział wyborców na wszystkich 
tych czterech zebraniach był słaby. Na zebra
niu w Ostrowie postanowili wyborcy polecić de
legatowi, aby § 6 nowego projektu regulaminu 
wyborczego był zmieniony w tój myśli, iżby po
wiaty nie dwunastu, lecz sześciu proponowały 
kandydatów na posła.

blicznych ciężarów“, nic dziwnego, że ogólne 
wzburzenie panuje pomiędzy Baskami, widzącymi, 
jak rząd znosi powoli jeden po drugim z ich 
przywilejów.

Zaburzenie w Barbados, wjrspie w posiadło
ściach angielskich w Ameryce, zostało stłumione 
Liczba uwięzionych natychmiast osób wynosi 90 
a oprócz tego pada podejrzenie na 330 osób, że 
brały udział w zaburzeniach i przywłaszczyły so
bie cudzą własność. Jedna osoba została zabita, 
18 rannych, z których 2 umarły. Nie masz 
Obawy, iżby się rozruchy powtórzyć miały. ■— 
Urzędowy dziennik angielski ogłasza proklamacyą 
datowaną z Windsoru, że królowa angielska 
przyjęła tytuł „cesarzowej indyjskiej.“

Jak z Neustadt a. d. Haardt telegrafują 
obraduje tamże od wczoraj bardzo liczny kongres 
starokatolików z Palatynatu reńskiego z 
Badenii, Hesyi i nadreńskicb prowincyi. Profesor 
Knoodt z Bonn, proboszcz Riecks z Heidelbergu 
mieli mowy i zapowiadali wielkie reformy w sta- 
rokatolicyzmie. Dodychczas wiadomo o jednej — 
Oto na przedwstępuem zebraniu delegatów gmin 
uchwalono 15 głosami przeciw 3 zniesienie bez- 
żeństwa duchownych.

* Zeszłego tygodnia odbyły się cztery 
zebrania wyborcze na powiaty inowro

ksi(

kieg
ium'
Ml
IWl

jś
3ZÍ

tei
. n;

izci

Szlachta i Czynowniki
POWIEŚĆ

przez

Józefa ks. Lubomirskiego.
(Cześć druga.)

‘ ‘ (Ciąg dalszy; Zobacz Nr. 98.)

XXI.

Müller zasiadł w kancelaryi swego pałacu 
naprzeciw przyjaciela swego Kołoka. Słońce mar
cowe, przedzierając się przez bogate osłony, ja
sne rzucało światło na trupiobladą twarz Kur- 
landczyka. Sybirak nie śmiał badać powodu 
niemej boleści towarzysza. Milczenie panujące 
od chwili dziwną obawą przejęło starego Iwana. 
W tem Müller rzeki głosem świszczącym i ury
wanym :

—- Iwanie ! zdradzeni jesteśmy!
Sybirak zerwał się z miejsca.
— Zdradzeni ?
— Tak jest!
I ukrył twarz w dłoniach z wyrazem nie- 

mćj rozpaczy.
— Kto zdrajcą? spytał Iwan.
— Jakże to wypowiedzieć? odparł Müller.
— Ty płaczesz? Müllerze? zawołał Sybi

rak przerażony boleścią tśj męzkiój natury.

Wszakże dotąd żadnej łzy w twej źrenicy nie 
widziałem.

— Płaczę nad sobą, nad rozwianemi nadzie
jami 1 Ozy zgadniesz, kto nas zdradza? Oto 
Daryn i komitet Środka, i członkowie wyżsi 
zarządu.... A czy wiesz, dla czego ? marnym 
przekupieni groszem!

— Przekleństwo! zawołał stary Sybirak pię
ścią w stół uderzając. Ależ to być nie może? 
ty się chyba mylisz ?

— I ja tak z razu sądziłem, ale nie, to 
prawda niezbita, niewątpliwa.

Sybirak ścisnął w ręku trzymane papiery 
i jęknął boleśnie.

— Marzycielami byliśmy Iwanie. Obcię
liśmy stanu rzeczy niezgodnego z naturą czło
wieka. Podłość i chciwość z serc ludzkich wy
korzenić się nie dadzą. Widzę teraz, iż prawo
dawcy znali serca i namiętności pospólstwa, nad 
którem zawsze należy trzymać topór kary. A więc 
pierwiastkiem wszystkiego jest złe. W dumie 
mojej zapomniałem, iż ludzie są dzikiemi zwie
rzętami i pragnąłem ich namiętności okiełznać. 
Sam w własnej duszy znajduję dziś szalone tylko 
popędy. Chciałem zmusić do wolności tych, któ
rzy niepodległością wzgardzili, chciałem zostać 
tyranem wolności. I cóż teraz? cofnąć się trzeba 
w nicość po trzydziestoletniej walce dla ideału. 
Ciężki to los, ale przegrana widoczna.

Iwan nie znajdował słowa pociechy wobec 
tak strasznśj boleści.

* Od p. W. Janczakowskiegoz Rado
mie odbieramy następujące oświadczenie:

W interesie prawdy, którą wysoko cenię, proszę 
Szanowną Redakcyą Kuryera Poznańskiego 
z powodu korespondencyi „Z pod Gniezna“, umieszczo
nej w Nr. 95 Jej pisma o sprostowanie następującego 
ustępu z mego przemówienia na walnem zgromadzeniu 
wyborczónr w Gnieźnie:

„Rozbrat uczynić należy ze współcze
snym liberalizmem a czas byłby, żeby 
powiat tak zacny jak gnieźnieński, zrzucił z sie
bie wszelkie pozory tego liberalizmu wro
giego, który się przy wszystkich pracach od
słania.“

Włodzimierz Jauczakowski.

cławski, szubiński, odolanowski i wy
rzyski, celem oboru delegata. Na pierwszem 
z nich w Inowrocławiu, w dniu 28 z. ni. obrano 
delegatem p. Józefa Kościelskiego z Szar- 
leja, zastępcą p. Tomasza Kozłowskiego 
z Jaront; na drugiein zebraniu, odbytem dnia 27 
z. m. w Zalesiu p. Eustachego Rogalińskie
go z Królikowa, a zastępcą p. Leonarda Ra- 
dońskiego z Słupowy; na tneciem zebraniu

* „W e s t a“, Bank wzajemnych zabezpieczeń 
na życie w Poznaniu. Dnia 26 i 27 z. m. od
bywało się posiedzenie Rady zawiadowczej „We
sty“, na którem Rada odebrała od Dyrekcyi spra
wozdanie z obrotu i stanu zabezpieczeń oraz bi
lans za rok 1875, celem przekazania ich Komi- 
syi rewizyjnej do sprawdzenia. Dzień zwołania 
zwyczajnego rocznego Walnego Zebrania ozna
czony został na 20 czerwca b. r.

W pierwszym kwartale b. r. wzrósł obrót 
i stan zabezpieczeń „Westy“ bardzo znacznie. 
Łącznie z wnioskami, pozostałemi z grudnia z. r„ 
miało biuro „Westy“ w pierwszym kwartale r. z. 
do załatwienia 656 wniosków na 1,273,400 mar. 
kwoty zabezpieczonej. Na podstawie tych wnio
sków wygotowano w czasie od 1 stycznia do 31 
marca b. r. nowych polis 452 na 816,700 mar. 
z roczną składką 27,118 mar. Na kwiecień po
zostało do załatwienia 59 wniosków.

Ogółem od chwili rozpoczęcia czynności (15 
stycznia 1874) aż po koniec marca b. r. nade
szło do „Westy“ wniosków o zabezpieczenie 3488 
na 8,045,800 mar. sumy zabezpieczonej; prawo
mocnych zabezpieczeń bj’ło dnia 1 kwietnia b. r. 
2425 na 5,376,100 mar. sumy zabezpieczonej 
z rocznym dochodem ze składek w ilości 176,903 
marek.

W bieżącym roku wypłaciła „Westa“ za je
den wypadek śmierci 1200 marek.

— A więc oni posługiwali się naszemi pie
niędzmi jako dźwignią, z odrodzenia społeczeń
stwa obcięli sobie uczynić podstawę dla osobi
stych widoków... boć Daryn przyznał, że oni 
wszyscy tacy.... Niech i tak będzie! poddaję 
się losom, przódy atoli mścić się i karać muszę. 
Dwa dni mi tylko pozostają do życia, ale ich 
użyć potrafię.

Iwan badawczo nań spojrzał.
— Iwanie, dziś w nocy trzeba podpalić fa- 

lanster Azyaty.
— Podpalić? rzekł Sybirak w osłupieniu.
— Tak jest, odparł spokojnie Müller i to 

dziś jeszcze.
— Ależ tam jest siedmdziesięciu mie

szkańców. ...
—- O nich nie fniej obawy: Masz oto 100,000 

rubli, wyrzuć ich przed nocą, za stósownem wy
nagrodzeniem.

— A jeśli mnie będą pytać?
— Nie bój się, rzekł szyderczo Müller, to 

neofici nihilizmu, oni wszystko dla pieniędzy 
uczynić gotowi. Jeszcze cię w ręce całować będą.

Ten człowiek, plwający na wszystko, co do
tąd ukochał, i to głosem łagodnym, cichym, bez
namiętnym, bolesny przedstawiał widok. Iwan 
potrząsał głową . niedowierzaniem.

•— Prawda, że dom twoją jest własnością, 
wszakże nie rnnsz prawa ich wyrzucać tak, bez 
uprzedzenia ich aprzód... kto wie, ażali mi się 
nie będą opiera. ...
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— Temci gorzej dla nich! zawołał Muller 
nagłym uniesiony gniewem. Może przypuszczasz, 
że ja ich kocham tych nikczemników, którzy w je
dnej chwili rozwiali swą nodłością jaone sny mej 
młodości. Jeżeli to bydło ci odmówi, no, to ich 
spalisz razem z ich mieszkaniem.

Stary Sybirak zadrżał na to chłodne okru
cieństwo.

— Pomiędzy nimi znajduje się dwóch... 
wyjąkał.

— Wiem, o kim myślisz: Poleno i Bello. 
Tych mi jeszcze potrzeba. Sprowadź ich tutaj 
przed nocą.

— Zresztą, dom twoim jest Mttllerze? 
wszelkie nad nim masz prawa.

— Wiem o tem, a i mnie pilno zniknąć 
z widowni bezpowrotnie. Ale wprzódy trzeba mi 
jeszcze być czynnym przez całe dwa dni. Ach! 
ten człowiek cichy i łagodny, który nad całem 
życiem mojem swern przebaczeniem zaciężył, on 
ciągle w oczach moich stoi. Niegdyś oledwie 
jego życia nie zwarzyłem, on dziś moje zniszczył.

— Co zamierzasz uczynić? Mnie to wie
dzieć trzeba.

— Chodź ze mną, po drodze wszystko ci 
opowiem. Zaręczam, że gdy poznasz ich zdradę, 
nie będziesz się wahał w wymierzeniu sprawie
dliwości. Zresztą pokaż im z daleka ruble, a jak 
psy za mięsem pospieszą.

Noc zapadała, Iwan i Muller wkrótce stanęli 
u drzwi falansteru.



* O rozwiązaniu zebrania przedwybor
czego w Lesznie, odbieramy następującą kore- 
spondencyą.

I.esr.uo, dnia 28 kwietnia.

(o) Na dzień dzisiejszy zwołał p. Br oniko wski 
jako przewodniczący w komitecie powiatowym 
Zebranie wyborcze powiatu wscbowskiego w celu 
wybrania delegata do ułożenia nowego regula
minu wyborczego. Znaczna liczba osób się zje
chała, bo przeszło 80 osób i z intelligencyi i du
chownych, mieszczan a nawet i wiejskich gospo
darzy okolicznych. Dawno już nie pamiętano tak 
licznego zebrania wyborczego, jak tą rażą — 
i zjazd ten liczny zapowiadał także bardzo oży
wione rozprawy. Tymczasem zapomniano, że po
wiat wschowski zostaje pod błogosławioną opieką 
landrata p. Massenbacha, a Leszno pod opieką 
burmistrza p. Reimanna, znanego ze sprawy z pa
nem radzcą Rakowskim. Na zebraniu ukazał się 
urzędnik policyjny, który jeszcze przed zagaje
niem zebrania oświadczył, że na rozprawy 
w języku polskim zezwolić nie może, 
bo sam nie rozumie po polsku, że żąda rozpraw 
li tylko w języku niemieckim; w razie przeci
wnym zaś zebranie rozwiąże. Trzeba było ka
żdemu starać się zwalczać oburzenie, jakie się 
wyrywało z głębi serca na takie drażnienie na
rodu polskiego w najtkliwszych jego uczuciach 
i prawach, i wtenczas uczuliśmy w całćj gory
czy skutki owego Brennusowego okrzyku: Vae 
victis! aby zebranie z 80 członków składające 
się, dla jednego polieyanta miało być udarem
nione, albo wskazane na rozprawy w obcym ję
zyku. Obecni starali się wynaleść jakiś sposób 
załatwienia tój sprawy — proponowano urzędni
kowi policyjnemu, że jeden z obecnych będzie 
mu tłómaczył na niemieckie treść rozpraw — 
wszystko napróżno żądał, aby mu samo zgroma
dzenie dostawiło tłómacza przysięgłego, że on 
zaś sam o takiego nie potrzebuje się starać, że 
to jest rzeczą zgromadzenia o takiego się posta
rać. Dowiedziano się, że pan landrat Massen- 
bach przebywa w tym samym hotelu — udano 
się więc do niego, aby jako władza zwierzchnicza 
zapobiegł temu dziwnemu tłómaczeniu prawa po
licyjnego o zebraniach publicznych. Pan Massen- 
bach oświadczył wprawdzie, że zgromadzeni mają 
prawo obradować po polsku, ale że urzędnik po
licyjny nie potrzebuje umieć koniecznie po pol
sku, i zgromadzenie winno mu dodać przysię
głego tłómacza. A kiedy jeden z obecnych sam 
się landratowi ofiarował, że będzie zastępował 
tłómacza i żeby go jako takiego zobowiązał pod 
przysięgą, pan landrat i tego odmówił. Posłał 
więc przewodniczący piśmienne wezwanie do pana 
Reimana burmistrza, aby zechciał przysłać ja
kiego urzędnika policyjnego, któryby umiał po 
polsku, albo tłómacza przysięgłego, na co jedna
kże od tegoż odmowną odebrał odpowiedź umo
tywowaną tern, że władza policyjna w Lesznie 
nie ma żadnego urzędnika umiejącego po polsku. 
Po odebraniu tej odpowiedzi jednak przewodni
czący pan Bronikowski zagaił zebranie w polskim 
języku, a kiedy zaczął czytać obecnym dotych
czasowy regulamin wyborczy, aby go porównać 
z projektem do nowego regulaminu, urzędnik 
policyjny zebranie rozwiązał i wezwał obecnych 
do rozejścia się. Przewodniczący przeciw temu 
rozwiązaniu zaprotestował uroczyście, poczerń 
obecni bez żadnego rezultatu zmuszeni byli roz
jechać się. Delegata wybrać nie było można. 
W pierwszych dniach maja ma być powtórne 
zebranie zwołane, ale kto wie czy podobny los 
go jak obecnie nie spotka. Sprawa ta przepro
wadzona będzie przez wszystkie instaneye naj
przód administracyjne a potćm sądowe, bo gdyby
ta praktyka miała się ustalić, natenczas życie 
publiczne u nas całkiem musiałoby ustać. Zda
rzały się wypadki rozwięzywania zebrań na wie
cach dla nieznajomości języka polskiego przez 
urzędnika policyjnego, ale na zebraniu wybor- 
czćm pierwszy to dopiero przykład w Lesznie 
pod policyjną opieką Reimanów i Massenbachów, 
chcących na tern polu laury dla siebie zdobyć,

i nie pozwalających ludności od wieków tutaj za
mieszkałej na swojśj ziemi mówić swoim języ
kiem.

* Na wczorajszem zebraniu wyborców po
wiatu szamotulskiego wybrano na delegata posła 
Bogusława Łubieńskiego, na zastępcę pana 
Stefana hr. Kwilockiego.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Sirnlsńw, 27 kwietnia.
(Ze sojmu.)

( + ) Posłowie po ukończonym sejmie po
wrócili do Lwowa. Nie przywożą oni jednak zło
tego runa oczekiwanych reform, a nawet dowodu, 
że sejm myśli kiedykolwiek zająć się na se- 
ryo czćmś ważniejszćm od ochrony pta
ków lub przepisów budowlanych dla miasta 
Lwowa. Zapatrując się najbardziój bezstronnie a 
nawet najbardziej optymistycznie na prace tego- I 
roczne sejmu przyznać im trzeba zaledwie tę 
wartość ujemną, że nie są szkodliwe, że nic złego 
nie zostało uchwalonem na zakończonej świeżo se- 
syi! Zaleta podobna zmniejszy się jeszcze więcej, 
a ogólny rezultat narad sejmowych zejdzie 
niżej zera, jeżeli zważymy, że tak błahe skutki 
i drobiazgowe zadania ustawodawcze okupujemy 
w sejmie tak dotkliwemi upokarzającemi obja
wami, jakiemi bywają ciągłe protestacye Rusinów 
i jawne już wyznania moskiewsko-schizmatyckich 
dążeń. To pewna, że jeśli agitacya odstępstwa 
ma różne środki i drogi, to najsilniej podnieca ją 
życie polityczne, trybuna parlamentarna. Nie
mała pod tym względem część winy spada i na 
naszą niezręczność i krewkość w prowokowaniu 
częstokroć sporów i prowadzeniu dyskusyi w spo
sób podniecający, tam, gdzie milczenie pogardy 
byłoby najwłaściwszą odpowiedzią.

W tym roku kwestya ruska na sejmie lwow
skim posunęła się naprzód i może lepićj, że wystąpiła 
w prawdziwych barwach. Wielu spadła już ma
ska z twarzy; inni za to, co się obawiali ostate
cznie skompromitować wobec Kościoła i państwa 
zamilkli, wreszcie inni, lubo, najmnićj niestety li
czni, wprost napiętnowali schizmatyckie dążenia 
swych kolegów lub podwładnych, jak to uczynił 
przemyski Biskup, ks. Stupnicki. Okazało się 
dowodnie, że zaledwie paru posłów ruskich broni 
spraw narodowości ruskiej i czuje się w związku 
z Kościołem katolickim — większość zaś tego stron
nictwa samozwańców ruskich, nie ukrywa wcale wstrę
tu do Rusi i unii, równającego się'ichjnienawiści do 
Polaków i grożącemu pociągowi do Wszechrosyi. 
W takiem położeniu z partyą tą oczywiście nikt 
już w tranzakeye wchodzić nie może i nie godzi 
się nawet z nią się rozprawiać. Całem zadaniem 
kraju winny być przedewszystkiem usilne zabiegi, 
aby w przyszłych wyborach stronnictw tyle szal
bierzy i odstępców, kryjących się pod suknią du
chowną, nie weszło już więcój do sejmu, lub tylko 
w najsłabszej dozie. —

Co się tyczy większości polskiej i jej prac 
i zachowania na sejmie nic zarzucić nie można, 
okrom tego, że sejm, który nie ma stronnictw, 
nie może też mieć należytej organizacyi, ani 
wytkniętego programu. Rzecz to elementarna, 
że nie ma i być nie może życia parlamentarnego 
bez stronnictw — a myśmy wyrobili sobie ja
kieś błędne mniemanie, że stronnictwa mają tam 
tylko uprawnienie, gdzie jest byt polityczny, 
w narodach zaś pozbawionych niepodległości ró
wnają się odstępstwu. Z taką teoryą można 
jeszcze się ostać tam, gdzie podobnie jak u was 
tylko odporne przypada zadanie, tam jedność 
i solidarność narodowa częstokroć bez względu 
nawet na zasady bywa niekiedy koniecznością — 
malum necessarium. Skoro tylko ze sta
nowiska protestu możemy gdzie zejść na pole 
afirmacyi i organizacyi, rozpocząć dodatnią pracę, 
tam koniecznie uledz winniśmy temu ogólnemu 
prawu rozdziału na stronnictwa. Na sejmie 
lwowskim są pewne mniej lub więcej narysowane

odcienia, są liczne, nader liczne a zawsze odrę- 1 
bne i samopas chodzące osobistości, lecz nie ma 
stronnictw. Jeszcze najbardziej zbliżone do po
jęcia stronnictwa jest grono posłów z zachodniej 
Galicyi. Nie związani żadną organizacyą, rzadko 
nawet porozumiewający się z sobą posłowie kra
kowscy, czy mazurscy, jak we Lwowie zowią tych, 
co przybyli z za Sanu, zwykle głosują jak je
den mąż razem i wspólne popierają myśli i dą
żenia.

Obecnie program partyi krakowskiej zawarty 
byłwe wnioskup.Dunajewskiego, jedynym wyż
szego znaczenia, jaki się pojawił na tegorocznej 
sesyi. Objaśniać jego doniosłości nie będę, bo 
już dawniój jego motywa rozwijałem w listach 
do K u r y e r a. Otóż cóż uczyniono z tym wnio
skiem, zawierającym w sobie cel reformy admi
nistracyjnej? Komisya do którćj był odesłanym, 
tak długo się nad nim zastanawiała, że dopiero 
na ostatniem posiedzeniu sejmowćm rozdano po
słom sprawozdanie, jak gdyby przez ironią.

Czemuż to przypisać zapytacie zapewne? 
Otóż temu, że o ile Krakowianie okrzyczani 
o ultramontanizm, konserwatyzm i wstecznictwo 
są jedynym zastępem dążącym do reformy i nor- i 
malnego postępu, o tyle Galicya wschodnia, | 
utrzymująca dziennikarstwo tak liberalno-postę- 
powe, bezwyznaniowe i radykalne jest znów 
siedzibą konserwatyzmu niedopuszczającego je
dnego kroku naprzód, od tego co się już utarło 
i co ma już swoje biurokratyczne prawidła a szla
checkie na oku, jeśli nie cele, to uprzedzenia. 
Wieleby się dało powiedzieć o tój energii w sy
stem zamienionej, w imię którćj kilku przy- 
wódzców podolskiej szlachty gotowo się położyć 
u progu sali, wzorem Rejtana i wołać do ostatka: 
niepozwalam, z tą jednak różnicą, że Rejtan po 
raz ostatni użył liberum veto przeciw uzna
niu podziału kraju na sejmie grodzieńskim, — 
a nasi Rejtany bronią z odchyloną piersią to 
propinacyi, to odrębności obszarów dworskich od 
wspólności z gminą wiejską, to innych podobnych 
klejnotów wolności szlacheckićj.

Wieleby się jeszcze dało powiedzieć o tym 
dziwnym zaiste kierunku i innych objawach życia 
sejmowego, ale de mortuis nil nisi bene, 
a sejm już skonał i w dawnym składzie nie 
zbierze się już więcej.

Na zakończenie tylko wzmianka, że za tydzień 
z okazyi dorocznego Zebrania Akademii 3 maja, 
przybędzie do Krakowa Namiestnik i Marszałek, 
krajowy, będziemy przeto mieli wiele festynów.

lwów, 27 kwietnia.
(el.) Wczoraj o godzinie wpół do 10 wieczo

rem zamknięto sesyą sejmową. Dzień przed 
zamknięciem załatwiono w sejmie bardzo wiele 
podań o subweneye tak osób prywatnych, jako 
też instytucyi. Najdłuższą dyskusyą wywołała 
petycya ks. Stanisława Stojałowskiego, redaktora 
pism ludowych Wieniec i Pszczółka, w któ
rej ks. Stojałowski prosił o udzielenie sub- 
wencyi w ilości 600 złr. na wydawnictwo po- 
wyż wymienionych pisemek ludowych, które są 
najlepiej redagowanemi tak pod względem poli
tycznym jako też religijnym i są bardzo przy
stępne dla ludu polskiego. Po długiej dyskusyi 
sprawozdawcy komisyi p. Zyblikiewicza, któren 
oświadczył sejmowi, iż z powodu braku czasu 
komisya nie przekonała się, czy powyższe pisemka 
zasługują na poparcie czy też nie, — zabrał 
głos dr. Popiel, któren wniósł, by odesłać po
wyższą petycyą do Wydziału krajowego z napi
sem „do uwzględnienia.“ Poseł Kobylarz wniósł, 
by udzielić 400 fi. jako subwencyą. Nakoniec 
zabrał głos p. Pietruski, zastępca marszałka, 
z oświadczeniem, iż pisma te uznał Wydział kra
jowy za dobre i warte poparcia — gdy przyszło 
jednakże pod głosowanie, mimo poparcia tych 
panów przeszedł sejm do porządku dziennego, 
a tern samem petycyą odrzucono.

Dnia 12 maja b. r. będzie Lwów obchodził 
niezwykłą uroczystość stóletniej koronacyi obrazu 
Najśw. Panny Maryi Łaskawćj, któren się znaj-

duje obecnie w głównym ołtarzu archikatedry 
lwowskićj obrz. łac. Zwyż wymieniony obraz 
znajdował się poprzednio w kaplicy Danielowi- 
czów w ulicy Halickiej — przed tym to wize
runkiem Najśw. Panny Maryi ślubowały nietylko 
osoby prywatne, lecz nawet królowie polscy ofia
rowywali wota i czynili śluby. Wkrótce potem 
zasłynął wizerunek Najśw. Panny Maryi licznemi 
cudami a po zburzeniu powyż wymienionej ka
plicy przeniesiono go do głównego ołtarza ko
ścioła archikatedry lwowskiej, gdzie dotąd się 
znajduje. W r. 1776 Biskup Sierakowski 
nadesłanemi z Rzymu koronami uwieńczył oblicze 
Najśw. Panny Maryi i dzieciątka Jezus. Na pa
miątkę tój stoletnićj rocznicy koronacyi w tych 
dniach wyjdzie nakładem Aleksandra Vogla 
książka, poprzedzona historyą i wizerunkiem po
wyż wymienionego obrazu. Historyą ową bardzo 
wyczerpująco napisał Stan. Kunasiewicz, archeo
log. Powyż wymienioną książkę nabyć można 
będzie u nakładcy we Lwowie w drukarni zakł. 
nar. im. Ossolińskich.

X pod Jarosławia, 28 kwietnia.
(J.) Sejm lwowski został zamknięty we 

środę 26 b. m. Była to z rzędu trzecia kadeneya 
naszego parlamentarnego życia — smutniejsza 
od swych poprzednich dwóch siostrzyc dla tego, 
że w przeciągu jej sześcioletniego trwania, kraj 
wiele z tego utracił, co poprzednio zyskał. 
Mianowicie sejm utracił prawo wyborów do par
lamentu wiedeńskiego, powtóre rada szkólna 
utraciła prawo mianowania nauczycieli do szkół 
średnich.

Lecz nie dość na tern. Stronnictwa cen
tralistyczne i bezwyznaniowe, które te klęski na 
nas sprowadziło, taką wzięło górę, że za jego 
wpływem najzbawienniejsze dla kraju uchwały, 
jakie sejm powziął, nie były przedkładane do 
sankcyi.

Nie myślę składać winy tego na kark sej
mu lub delegacyi, lecz muszę tylko zaznaczyć, 
że przyczyną złego, które nietylko nas, ale całe 
państwo austryackie trafiło, było stronnictwo 
mniejszości (do którego i delegacya polska się 
zalicza) parlamentu; albowiem miawszy dobrą 
sposobność usunięcia dzisiejszego ministerstwa, 
nie uczyąiło tego.

Ostatnia sesya sejmowa wiele uchwaliła do
brych i zbawiennych ustaw i rezolucyi. A szcze
gólnie wiele dobrego uczyniła dla podźwignienia 
drobnego przemysłu w kraju. Szkołę gospodar
czą w Dublanach zamieniła na krajową; uchwa
liła subwencyą dla mającej założyć się szkoły 
garncarskiej w Kołomyi; regulacyą Dniestru i 
innych rzek; ustawę lasową; ustawę o policyi 
polowej, co wszystko jak marszałek przy zam
knięciu sesyi powiedział, „nie mało do dobrobytu 
i umoralnienia wiejskiej ludności się przyczyni.“ 
Marszałek hr. Wł. Dzieduszycki, który tak za
cnie tegorocznej sesyi przewodniczył, miał ser
deczną a wielce skromną przy zamknięciu prze
mowę. Między innemi rzekł: „Zstępując z tego 
miejsca, panowie, szczerze to wyznaję ze smu- 
tnein uczuciem, żem się niczem nie przyczynił 
do gmachu, który następcy nasi tu w tej Izbie 
budować będą musieli. A gmachem tym będą 
wspólnym interesem złączeni i mali i więksi 
właściciele w jednę silną oświeconą gminę, 
opartą jedną stroną o dom szkólny (Brawo!) 
— drugą o nasz stary wiejski dom Boży 
(Brawo!). Obyśmy tego wszyscy i jak najprę
dzej dożyli i według sił naszych do tej budowy 
choć najmniejszą cegiełkę przynieśli (Brawo!)“

NIEMCY.
* Berlin, 30 kwietnia. Na posiedzeniu 

wczorajszem Izby poselskiej odbyło się drugie 
czytaniu projektu kolejowego. Napróżno prote
stował poseł Windhorst (z Meppen) przeciw 
takiemu pospiechowi w tak ważnćj sprawie, na 
próżno wskazywał, że sprawozdanie stenograficzne 
o pierwszych obradach jeszcze nie wydrukowane,

— Czy mnie usłuchasz teraz ? teraz co 
znasz głębokość mej rany, tudzież doniosłość ich 
zdrady.

— Usłucham, odparł głuchym Iwan głosem.
— Rozgoń tych ludzi, bo za dziesięć minut 

nikt ztąd żyw nie wyjdzie. Bello i Poleno mają 
się do mnie stawić.

Na drugim piętrze się rozstali. Muller udał 
się na górę, Iwan podążył do mieszkań, zajętych 
przez nihilistów.

* * *

Od óśmiu już dni Dakus pozostawał samo
tny w tajemnej kryjówce, a powoli rodzaj sza
leństwa ogarniał zwolna umysł pięknego niegdyś 
lekarza. Trwoga jego rosła w nieskończoność. 
Poleno dwukrotnie przyniósł mu był tam ży
wności, ni słowem na jego zaklęcia nie odpowia
dając. Gdy Muller wszedł tego dnia do izby, 
Dakus skulony płakał i łzy obficie spływały po 
jego zeszpeconym obliczu. Na widok niespodzia
nego gościa, więzień rzucił się gwałtownie na
przód.

— Litości! łaski! zrobię wszystko co ze- 
chcecie, ale mnie ztąd wypuście.

— Zasłuż sobie na litość.
— Wszystko, wszystko co rozkaźecie ocho

tnie spełnię.
— Jutro sądzić mają hr. Banina, któregoś 

tak niecnie oszkalował. Trzeba ci się stawić 
wobec trybunału, wszystko odwołać, do wszy-

stkiego się przyznać. W tej cenie życie twe i 
bezpieczeństwo.

Dakus się cofnął.
— Ależ wtedy, chociaż wy mi przebaczycie, 

prawa karne mnie dosięgną?
— Czy wolisz żywcem spłonąć?
— Spłonąć? chcecie mnie spalić?
— Śmierć niechybna cię czeka, jeśli mnie 

nie usłuchasz.
Strach pozbawił Dakusa wszelkich władz 

umysłowych. Zaśmiał się dziko.
— Nie zdolni jesteście mnie spalić.
W tćm nagłą zdjęty trwogą rzucił się na

przód.
— Oprawco! tyś sam ze mną! ja cię za- 

biję. 7
Atoli Müller zelazną dłonią uchwycił Dakusa 

i zmusił do opamiętania.
— Słuchaj Dakus, oz wał się spokojnie, ja 

cię nie znam ani nie nawidzę. Jeśli mnie usłu
chasz, skazanym zostaniesz na roboty w kopal
niach. Posiadam znaczny majątek, jeżeli ztąd 
nie potrafię cię wyprawić na bezpieczne miejsce 
schronienia, ręczę ci, że w drodze ucięczkę twą 
zapewnię. Dam ci milion rubli, aby ci ułatwić 
zemstę przeciwko tym, którzy cię zeszpecili na 
wieki.

— Ach! gdybym się mógł pomścić za mą 
krzywdę! wyjęknął Dakus zbudzony do rzeczywi
stości tćm wspomnieniem.

— I owszem. Tylko bądź mi posłusznym 
W razie przeciwnym zginiesz bezpowrotnie. Wy
bieraj teraz, dodał Müller, zwracając się ku 
drzwiom, jeśli drzwi te zamknę, zginiesz w pło
mieniach. Czy pójdziesz za mną?

— Dokąd?
— Zobaczysz. Nie tu czas lub pora się uma

wiać, tak, czy nie?
Dakus skoczył jak pantera ku drzwiom już 

na wpół przymkniętym, wyjąć dziko.
— Zróbcie ze mną co się wam podoba.
— Dobrze, chodź za mną, rzekł Müller, 

i zabrał go ze sobą do sali publicznych konfe- 
rencyi.

Po drodze groźnie się doń obrócił.
— Tylko mi nie próbuj oporu lub ucieczki, 

ślepe jeno posłuszeństwo moim rozkazom ocalić 
cię zdoła.

Dakus pochylił głowę w niemem przyzwole
niu. Na schodach dym gęsty buchał im w oczy. 
Doktór spojrzał na Müllera bezprzytomnie.

— Jak widzisz, nie próżne były moje groźby, 
rzekł Kurlandczyk.

. Zstąpili na ulicę. Opodal garstka ludzi 
z głośnym śmiechem rozpierzchała się na wsze 
strony. Doróżka tuż obok falansteru zdawała się 
na kogoś czekać. Iwan przy nićj wyglądał 
Müllera.

— Stało się! powitał go pierwszćm słowem
— W jaki sposób?
Zaśmiał się gorzko Sybirak!

— Wszyscy poszli?
— Cóż im powiedziałeś?
— Ze pewien filantrop zachowawczy ofia

rowuje im po tysiąc rubli, byle odstąpili od 
swych zasad przewrotnych. Wszyscy z uniesie
niem przyjęli.

Ręka Müllera nerwowo oparła się o do- 
różkę.

— Nikczemni! wyjęknął. A Bello i Po
leno?

— Uprzedziłem ich, żeby natychmiast do pa
łacu Nababa się udali.

— Jedźmy! rozkazał Müller przez zaciśnione
zęby.

Wsiedli do doróżki, zabierając z sobą oso
wiałego doktora. Gdy dojechali na plac admira- 
licyi, łuna czerwona zajaśniała na niebie. Zwo- 
szczyk zapukał w okno doróżki, aby zwrócić uwagę 
jadących.

Dakus niewolniczo schylił czoło.
— Zrobię wszystko co rozkaźecie. Widzę te

raz, że z wami walczyć niepodobna.
Müller go nie słuchał, w zadumaniu spo

glądając na światło czerwone, opromieniające 
wieżą admiralicyi. Iwan Kołok płakał jak 
dziecko.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tak że wywody ministrów a zwłaszcza ważna a do 
tego niesłychanie zawiła mową pruskiego mi
nistra finansów nie mogła być gruntownie zba
daną, napróżno prosił, aby dano krajowi czas 
i sposobność do wyrzeczenia w tym względzie 
swego zdania, większość postanowiła jak naj
prędzej ułatwić się z przedłożeniem. Nowy to 

ważny przyczynek do ocenienia liberalnej fa-
brykacyi prawa ! — Do głosu
5 mówców przeciwko projektowi,

zapisało się 
a 8 za nim.

Przed mówcami z łona Izby zabrał głos mini
ster rólnictwa dr. Friedenthal i dowodził, że plan 
zakupna żelaznych kolei bardzo jest korzystny 
w interesie rólnictwa wobec rozmaitości, jaka 
panuje w zarządzie kolei jako też wobec mate- 
ryalnój samowoli i braku systemu co do taryfy. 
Minister wykazywał dalej trudności, z jakiemi 
ma do walczenia transport artykułów żywności, 
i dowodził, ile diferencyalna taryfa szkodzi kra
jowemu handlowi eksportowemu. Brak wszelkich 
argumentów, jaki cechował mowę ministra, 
miała zastąpić odezwa do „przyjaźni dla cesar
stwa;“ zakończył tedy minister wzmianką, że 
„dobro ojczyzny“ wymaga od posłów przychyl
nego wotum. — Poseł Schorlemer-Alst prze
mawiał przeciw projektowi, a mowę jego przyj
mowało centrum wielkiemi oznakami zadowolenia. 
Obok innych silnych argumentów, dowodził, że 
już sama okoliczność, iż kanclerzowi odpowie
dzialnemu za wszystko i dla tego nieodpowie
dzialnemu za nic, chcą jeszcze włożyć na barki 
najwyższe kierownictwo wszystkich kolei a od
ciągnąć je odpowiedzialnemu ministrowi pru
skiemu powinna każdemu, kto jeszcze zachował 
zmysł dla konstytucyjnych stosunków, otworzyć 
oczy na polityczne skutki tego planu. Skończyć się 
to musi na nabyciu wszystkich innych państwo 
wych i prywatnych kolei, co znowu odżywi peryod 
szwindlu i agio. Uważając tedy projekt za nad
zwyczaj szkodliwy dla ekonomicznych stósunków 
i za wielki błąd polityczny, a nadto za wzmo
cnienie potęgi i nieodpowiedzialności ks. kan
clerza, mówca tylko przeciw projektowi oświad
czyć się może. — Natępnie przemawiał hr. 
Bethuzy Hue za nabyciem wszystkich głównych 
kolęi przez państwo niemieckie i przedłożenie 
uważał za pierwszy krok do urzeczywistnienia 
tego planu. — Poseł Virchow przemawiał prze 
ciwko prawu z ekonomicznych i politycznych 
względów i radził jako lekarstwo na wszystkie 
niedomagania ułożenie nowego prawa kolejowego. 
Uwagi jego, zbaczające na inne pola życia poli
tycznego w Niemczech, wywołały replikę ks. 
Bismarcka i ministra handlu p. Achenbach. Ks. 
kanclerz zaręczał, że żadne w kwestyi niniejszej 
nie istnieją różnice pomiędzy nim a ministrem han
dlu, owszem w całem ministerstwie jak najpię 
kniejsza panuje harmonia. — Następnie mówił 
jeszcze poseł Wedel-Malchow i minister handlu 
w obronie projektu. — Zamknięto potem dyskusyą 
i w imiennem głosowaniu nad § 1 projektu 
przyjęto pierwsze jego 4 numera 206 głosami 
przeciw 165. Za przedłożeniem głosowała cała 
prawie narodowo-liberalna, jako też wolno i nowo- 
konserwatywna frakeya, oprócz tego posłowie 
Löwe i Schmidt (Szczecin); przeciwko prawu 
partya postępowa, centrum, Polacy, starokonser- 
watywni, posłowie v. Manteuffel, v. Tempelhoff 
i v. Richthofen, wolnokonserwatywni Nasse 
i Reineke i narodowo-liberalni Dohrn, Kalle, 
Kieschke, Schröder (Królewiec) i Wulfsheim. 
Trzech posłów wstrzymało się od głosu. Nr. 5 
w § 1 uchylono a § 2 przyjęto bez zmiany, 
odrzucając poprawkę p. Reichensperger. Przy 
samym końcu żywa i ostra utarczka odbyła się 
pomiędzy dr. Hiinel (partya postępowa) a posłem 
Lasker.

Dzienniki najrozmaitszych odcieni i zwykle 
dobrze informowana .litograficzna korespondeneya 
twierdzą na pewno, że heski prezes ministerstwa 
p. Hofmann obejmie spuściznę po p. Delbrück. 
Opierają zaś to przypuszczenie na tej okoliczno
ści, że pan Hofmann w początkach bież, miesiąca 
niespodzianie do Berlina telegrafem został we
zwany i tych dni znowu przez cesarza w Wiesbadenie 
był przyjmowany. Jak wiadomo pan ten z poręki 
Bismarcka został prezesem heskiego ministerstwa 
i tego zaufania zupełnie godnym się okazał przy 
obradach nad nowelą karną, i podobno go nie zdra
dzi nigdy dla swej nadzwyczajnej giętkości. Czy 
to licerałom przyjemność sprawi, że tak ważne 
stanowisko obejmie mąż, który tak nieprzyjaźnie wy
stępował przeciwko nimpodczas dyskusyinad nowelą 
i tak przez nich jak przez ich organa wcale nie 
był oszczędzany, wątpić należy. — Z wiadomo
ścią o tym zaszczycie, jaki ma spotkać p. Hoff
manna, łączy się także wieść o roździeleniu na 
dwie części urzędu kanclerskiego i mianowanie 
oprócz pana Hofmanna innego jeszcze szefa w 
osobie tajnego radzcy finansowego Burgharta. 
Dalój opiewają pogłoski, że urząd cesarski spra
wiedliwości odłączony będzie od urzędu kancler
skiego podjprzewodnictwem ¡p. Amsberga, a wy
dział alzacko - lotaryngski pod kierownictwem 
Herzoga. Do tego dodaje jeszcze Post, mająca 
stósunki z kołami rządowemi, że książę kanclerz 
nosi się z myślą utworzenia ministerstwa dla 
państwa niemieckiego, lecz na wzór angielski, 
tak że ministrowie byliby tylko dyrektorami w 
odnośnych wydziałach, odpowiedzialność zaś cała 
spoczywałaby wyłącznie na osobie księcia Bis
marcka.

Do Posener Z tg. piszą z Berlina, że w 
narodowo-liberalnych kołach sobie opowiadają, ja
koby usiłowania rozpoczęte w grudniu roku ze
szłego celem utworzenia wielkiej konserwatywnej 
frakcyi oddanój duszą i ciałem ks. Bismarckowi 
n_ nowo obecnie podjęte zostały.a

to wcale nie za nadto by go zbadać a dopiero 
po tém zbadaniu stawić wniosek, czy go przyjąć, 
czy też odrzucić. Możemy śmiało powiedzieć, 
kończy organ księcia Decazes, że komisya budże
towa w r. 1876 nie zaprowadzi wielkich zmian 
w naszych dochodach i wydatkach — i pewnie 
więcej życzeń wyrazi aniżeli praw uchwali.“ Nie 
jednokrotnie to już p. Gambetta wystąpił w spra
wach, o których nie ma wybrażenia jako refor
mator ijprojektowicz.

Komisya śledcza, zajmująca się zbadaniem 
wyboru pana hr. de Mun, ma natychmiast po 
otwarciu sesyi parlamentarnej przedłożyć Izbie 
rezultat swych badań. Ściślejsza komisya, ma
jąca się zająć zbadaniem sprawy w departamen
cie Morbihan, wyjeżdża jutro na miejsce, druga 
komisya śledząca w Paryżu, przesłuchała zna
czną liczbę osób, pomiędzy innemi i p. de Bois
lile dyrektora publicznego bezpieczeństwa w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych.

Jak donosi Kölnische Ztg. miał pan 
Boislile dostarczyć bardzo interesujących szcze
gółów o organizacyi, rozpowszechnieniu się i 
środkach propagandy katolickich wydziałów, czy 
stowarzyszeń. — I o tajnóm stowarzyszeniu 
J é s u Roi również wiele mówiono na posiedze
niu téj komisyi! Do dawniejszych rewelacyi 
Evenementu dodaje korespondent nowy szcze
gół i to, że tak towarzystwo Jésu Roi, jak wszy
stkie inne stowarzyszenia katolickie stoją w związku 
z zagranicą ! ! Przekonany, że wszystko co napi
sał — zełgał, korespondent K ö 1 n e r k i zaraz 
dodaje: punkt ten o tych obcych potęgach tj. o 
stowarzyszeniach, w sprawozdaniu tylko lekko, 
albo wcale nie będzie poruszonym!

Pewna część rad jeneralnych już sesye swoje 
solwowała, obrady tą rażą nie budziły wielkiego 
zajęcia. Rada jeneralna dep. Lille domaga się. 
aby rząd cła opiekuńcze na rzecz Garne przy 
następnych układach albo powiększono, albo 
przynajmniej utrzymano. Z rozpraw téj rady 
departamentalnej dowiadujemy się jak ogromne 
szkody zrządziły burze, które się w ostatnich 
czasach srożyły na całej niemal Europie środko
wej i zachodniej — straty, jakie poniósł depar
tament Lille — wynoszą 20 milionów franków.

Dnia 21 b. m. odbędzie się 13 wyborów 
ponownych w tych okręgach, których wybory 
uznane zostały za nieważne. Są to prawie wy
łącznie okręgi, w których katolicy albo t. z. kle- 
rykalni zwyciężyli republikanów. Od rezultatu 
tych ponownych wyborów ma, według pism re 
publikańskich, zależeć znaczenie i stanowisko 
p. Ricard, ministra spraw wewnętrznych, który 
ani u republikanów, ani w Elysée nie ma wiel
kiego miru; po tych bowiem wyborach pokaże 
się, czy zmiany porobione przez p. Ricard wpre- 
fekturach w ogóle na coś się zdadzą młodej re
publice czy nie. Nam się zdaje, że stronnicze 
postępowanie Izby jeszcze większy wzbudziło za
pał w wyborcach odnośnych departamentów i że 

Ricard wcale nie powinien się spodziewać, 
iżby w miejsce klerykałów wybrać miano repu
blikanów.

Główny przedmiot rozmów stanowią dziś 
nowe agitacye radykałów w sprawie amne- 
styi, agitacye nie miłe tak rządowi jak 
umiarkowanym republikanom. Przeciw inieyato- 
rom zgromadzenia na ulicy Arras, ma być wy
toczone sądowe śledztwo, ponieważ wiele osób 
niezaproszonych brało w niém udział, przez co 
zebranie stało się publiczném. Nawet dzienni
kowi Droits de 1’homme, który podał 
sprawozdanie, ma być wytoczony proces. Prefekci 
otrzymali polecenie, aby energicznie wystąpili 
przeciw wszelkim życzeniom, wypowiedzianym 

radach jeneralnych na korzyść amnestyi. 
Tymczasem to polecenie nie okazało się wcale 
skuteczném, choć właściwie amnestya, jako sprawa 
jolityczna, nie należy wcale przed forum rad 
jeneralnych i dyskusyą o tym przedmiocie z góry 
jest przeciwną prawu. Jednakże w Lyonie radzca 
Ferrer stawił wniosek, w którym wyraża życze
nie, aby amnestya przeszła. Nad wnioskiem tym, 
choć nie miał wielu zwolenników, dysputowano 
długo i przekazano go komisyi — a pan prefekt 
milczał. — Donoszą, że w tych dniach mają się 
senatorowie i deputowani prawicy zejść u pana 
Daru, aby tak z Bonapartystów jak i monarchi
stów różnych odcieni, utworzyć jeden silny zwią
zek. Wątpimy o trwałości podobnej koalicyi.

Książętom orleańskim wytoczyli spadkobiercy 
Franciszka Fourgety de Lannay, który w roku 
1788 pożyczył księciu orleańskiemu zwanemu 
Filipem Egalité, 120 tysięcy lirów, — pro
ces o zapłacenie tego długu. Dług naturalnie 
jest przedawniony, atoli sprawa ta narobi niechy
bnie hałasu. — Z Rubaix donoszą o śmierci w 
publikańskiego deputowanego Deregnancourt — 
Komisya dla kolportaży, odmówiła pozwolenia 
publicznej sprzedaży dziełka pod tyt.: Appari
tions merveilleuses de Notre Dame de Lourdes 
à Marie Bernard Soubirons wydanego w Marsy
lii. Prasa republikańska, krzycząca w niebogłosy 
ilekroć komisya odmawiała pozwolenia kolpor
taży jakiemu pamfletowi radykałów — zaciera 
z radości ręce na ten nowy zwrot w komisyi 
onéj.

Przedwczoraj dany był obiad dla dyploma
tów, po którym była recepcja w Elysée. Amba
sador niemiecki przedstawił marszałkowi Mac- 
Mahon trzech nowych sekretarzów ambasady hr. 
Arco, pp. Berchem i Stumm.

W jednój z parafii szlf.skich zaniósł dozór 
kościelny po śmierci swego proboszcza prośbę do 
prezydenta rejencyjnego ¡w Wrocławiu, aby mu 
wolno było rozdawać fundowane msze św. pomię
dzy sąsiednich kapłanów. Prezes naczelny odpo
wiedział, że ponieważ ta rzecz dotyczy czysto 
wewnętrznych spraw, nie znajduje tymcza
sowo żadnego powodu do rozstrzygania w tej 
rzeczy.

Proboszcz i komisarz księżęco-biskupi S i- 
m o n w Świdnicy, znany bohater z pod Dyplów, 
rycerz wielu orderów, skazany został za usunię- 
cię Sanctisimum i olejów św. z kościoła w Gir- 
lachsdorf przed introdukcyą rządowęgo probosz
cza p. Pischel przez sąd pierwszój instancyi w 

Reichenbach na s i e d m miesięcy wię
zienia.

Na posiedzeniu wczorajszem Izby bawarskiej 
przyszedł pod rozprawy wniosek posła Herza 

zniesienie do przyszłego peryodu finansowego 
wszystkich dyplomatycznych posad, reprezentują
cych Bawaryą po za granicami niemieckiego ce
sarstwa. Wniosek ten zamierza znowu ograni
czyć samodzielność Bawaryi i poświęcić jej każę 
jedno z ważnych praw na rzecz jedności niemie
ckiej. Jak się dowiaduje Germania z prywa
tnego telegramu zabrał w tój kwestyi głos poseł 
Jfirg i występując przeciwko zniesieniu poselstw, 
skrytykował ostro politykę niemiecką. W toku 
mowy oświadczył, że głosowałby był za zniesie
niem posad poselskich, gdyby w radzie związko- 
wój istniał wydział dyplomatyczny, jak to przy
obiecano. Mowa ta wielkie wywołała wrażenie. 
— Minister Pfreschner zapewniał, że rząd ni
gdy na podobny wniosek się nie zgodzi a co do 
pana JOrga zauważył, że książę kanclerz nie usi
łował nigdy praw bawarskich co do poselstw 
ścieśnić.

Wspominaliśmy o wniosku wystósowanym 
do sejmu bawarskiego przez katolickiego posła 
p. Hafenbradl, dotyczącym święcenia niedzieli 
Wniosek ten postawiono na ostatnim miejscu 
porządku dziennego posiedzenia, odbytego 26 bm., 
dla tego też bardzo pobieżnie i powierzchownie 
go traktowano. Podczas mowy uzasadniającej 
ten wniosek przez wnioskodawcę, lewica co chwila 
śmiechem głośnym wybuchała, co z pewnością 
godności i świętości sprawy nie odpowiadało. 
Minister Lutz zaprzeczał faktycznym podstawom 
wniosku, środki zresztą zaradcze przeciw profana
cji świąt uważał za możliwe wtenczas dopiero, 
kiedy liczba świąt katolickich zmniejszoną bę 
dzie. Lewica przyjęła oklaskami to oświadczenie 
ministra.

Poseł Kallenbach, reprezentujący w Izbie 
poselskiej powiat brodnicki w Zachodnich Pru
sach, którego nazwisko wspominaliśmy niedawno 
przy debatach nad interpretaeyą § 58 prawa 
o zarządzie majątku kościelnego, wystąpił z frak
cyi narodowo-liberalnej. Podobno już od dawne
go czasu spółka z narodowo-liberalnymi nie od
powiadała jego zasadom. Dyskusyą nad petycyą 
Ostrowską, w której tak stanowczo bronił zapa
trywania się dozorów kościelnych wbrew tłoma- 
czeniu rządowemu, zniewoliła go do tego ostate
cznego kroku.

Strassb. Ztg ogłasza rozporządzenie ce
sarskie z 28 kwietnia, zmieniające ustawę z 24 
stycznia 1873 i nadające prawo wyborcze wszy
stkim optantom, którzy nie wyemigrowali z Al- 
zacyi i Lotaryngii.

Cesarz odbył wczoraj w Wiesbaden wielką 
paradę z tameczną załogą i z wojskiem załogu- 
jącem w Biebrich; rzęsisty jednak deszcz prze
rwał w krótkim czasie tę uroczystość wojskową. 
Dla niepogody spóźniło się także nieco zapowie
dziane korso, w którem także cesarz brał udział. 
Z powodu przypadającej na wczorajszy dzień 
rocznicy urodzin cesarza rosyjskiego, wydawał 
cesarz wielki obiad, na który zaprosił wszystkich 
tamże bawiących gości książęcych, jako też człon
ków tamecznej kolonii rosyjskiej.

W Berlinie zaś ku uczczeniu cesarza rosyj
skiego wyprawił wielką ucztę ambasador rosyjski 
p. Oubril, na którą otrzymali zaproszenie oprócz 
patronatu ambasady i akredytowanych tamże 
ambasadorów i posłów, ks. kanclerz, ministro
wie, gubernator Berlina i inne znakomitości..

W Rzymie bawi obecnie ks. Karól pruski 
wraz z swą małżonką. W piątek zeszły złożył 
mu wizytę król włoski, a dostojna para ksią
żęca rewizytowała go tegoż dnia jeszcze po po
łudniu.

Jutro oczekiwany jest w Wiesbadenie z 
zytą król belgijski.

wi-

FRANCYA.
Paryż, 28 kwietnia. République fr. 

organ p. Gamhetty, rozpisuje się w ostatnim nu
merze swoim o jednym z głównych punktów pro
gramu finansowego exdyktatora, o rozporządzeniu 
podatków od dochodów, który ma zastąpić bez
pośrednie podatki, jako to: gruntowy, pogłówny 
klasyczny, budowlowy i procederowy. Podział 
tego podatku ma nastąpić według wzoru angiel 
skiego — np.: 1) dochód z roli — podatek na ten 
dochód nałożony, zastępowałby w znacznej części 
podatek gruntowy, 2) dochód z przemysłowej czyn 
ności — podatek na ten dochód nałożony, zastę 
powałby podatek procederowy itd. Dokładniejszy 
i szczegółowy podział kategoryi zostawia p. Gam 
betta biurom ministeryalnym i liczy wiele na ich 
przedwstępne prace do tego projektu reform. 
Monitor pisząc o tym planie tego finansisty 
przyszłości — powiada: nie twierdzimy że pro 
jek ten jest zły, w każdym razie potrzebuje on 
jednak gruntownego rozbioru — a kilka la

SERBIA I CZARNOGÓRZE.

syi, co Czarnogóra. To tóż nic dziwnego, że 
władzca Czarnogóry, książę Nikita, jakkolwiekby 
chętnie pospieszył w pomoc powstałym Hercego- 
wińcom, oglądać się musi na hasło i rozkazy 
: Petersburga. W ostatnim tóż czasie rzeczy
wisty ten wazal moskiewski wysłał, jak donoszą 
z Cetynii pod dniem 22 do Pol. Corr., swego 
pełnomocnika do swego suzerena, aby go osobi
ście powiadomić o sile powstania hercegowińsko- 
bośniackiego, o stósunku swym do Austryi, 
w końcu, by zasięgnąć nowych instrukcji i ode
brać dalsze rozkazy. Pełnomocnikiem tym był 
serdar czarnogórski Montanowicz. Pod pozorem, 
że wyjeżdża odwiedzić synów swego pana, wycho
wujących się w Moskwie, po drodze niby odwie
dził Petersburg i tam nawet widział się z sa
mym carem. Wysłannik czarnogórski, jak piszą 
do wspomnionego pisma, złożył w Petersburgu 
dowody, że Czarnogóra najściślejszej przestrzega 
w obec Turcyi neutralności, tak, że od dwóch 
miesięcy żaden ochotnik nie przeszedł z Czarno
góry do Hercegowiny, że liczba Czarnogórców, 
walcząca w szeregach powstańczych, jest obecnie 
bardzo szczupła, i ta datuje się z czasów da
wniejszych. Montanowicz dawszy na to dowody, 
odebrał nawzajem od rządu rosyjskiego zape
wnienie, że mocarstwa w sprawie wschodniej 
wspólnie występujące powstrzymają Turcyą w jej 
wojennych zapędach i że Czarnogóra z tego 
względu niczego obawiać się nie potrzebuje. 
Montanowicz wyniósł z Petersburga i to wraże
nie, że rząd rosyjski, a mianowicie car, z którym 
mówił osobiście, pragnie gorąco, aby pokój w po
wstałych prowincyach mógł być jak najprędzej 
przywrócony. Montanowicz wrócił niedawno temu 
do Cetynii i złożył swemu panu dorfadne z mi- 
syi swej sprawozdanie. Książę Nikita stósuje 
też dziś swą politykę do tój relacyi swego wy
słannika i w całem jego postępowaniu i stósun
ku tak w obec powstańców i Austryi widać tę 
ostrożność i umiarkowanie, jakie mu polecono 
z Petersburga. Głównem dziś jego staraniem 
jest spowodowanie powstańców, by zawarli znów 
czterotygodniowe zawieszenie broni, czego gorąco 
pragnie Turcya i do czego nakłania tóż Austrya. 
W tym celu udał się w tych dniach wojewoda 
czarnogórski Masza Brbica do Grahowa.
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BOSNIA I HERCEGOWINA.
Cała akcya wojenna na teatrze hercegowiń- 

skim skupia się dziś około twierdzy Niksicza 
i wąwozu Dugi, kędy ma pójść po raz drugi 
transport żywności dla ogłodzonej twierdzy. Po
łożenie załogi Niksicza ma być, jak donoszą z Du
brownika do Pol. Corr., rzeczywiście roz
paczliwe. Załoga, wynosząca obecnie 900 żoł
nierza (z 1200 żołnierzy, którzy w początkach 
powstania weszli do twierdzy, wypadło 300 w sku
tek chorób i utarczek z powstańcami) niezdolną 
jest zrobić większej wycieczki i wprowadzić sobie 
żywność; ile razy tego popróbuje, odparta przez 
powstańców, wracać musi z próżnemi rękoma. 
Głód ma już być tam tak wielki, że po spożyciu 
wszelkich zapasów, przyszła dziś kolej na konie, 
któremi się dziś żywią oblężeni. Cała ich na
dzieja w Muktarze baszy, któremu nowy sera- 
skier turecki, Derwin basza, jak najsurowiój po
lecił zaprowiantować Niksicz. Twierdza ta pod 
względem strategicznym jest bardzo ważnym 
punktem; postanowiono zatem w Carogrodzie za 
każdą cenę utrzymać ją w swem ręku. Niksicz 
jest warowną twierdzą, mury są naprawione 
i w wielu miejscach rozszerzone, wieże silne 

uzbrojone działami wielkiego kalibru. Po
wstańcy, nie mając dział, nie mogą iść do 
szturmu; wszystkie też ich usiłowania skiero
wane są ku temu, aby i tym razem nie przepu
ścić Muktara baszy z żywnością przez wąwóz 
Dugę. Tu też skoncentrowali nieledwie wszyst
kie swe siły. Na południu i wschodzie w Niksi- 
czu, a więc w bliskości granicy czarnogórskiej 
stoi Peko Pawłowicz, który, widząc, jak ważnóm 
byłoby dla powstania wzięcie Niksicza, nakłonił, 
jak się zdaje, resztę naczelników do swoich za
miarów. Jak słychać, ma jeden z dowódzców, 
Wukałowicz, zrobić dywersyą w kierunku półno
cno-zachodnim od Niksicza. W tym celu połą
czy się z oddziałami z Nevesinje i oddziałem 
Jaksicza. Mimo to oczekują powstańcy w swym 
obozie wysłańca księcia Nikity, który ma im 
przywieść warunki, pod któremi ma być zawarte 
nowe zawieszenie broni.

Więcej wojenniój wygląda w Bośnii. Tu 
Turcy wszystko czynią, aby złamać powstanie. 
Wali bośniacki, Ibrahim basza otrzymał rozkaz 
z Carogrodu, aby cały landszturm, tak zwanych 
bażibożukow, powołał pod broń i uzbroił w broń 
odtylcową, którą przez Kłeck wprowadzono już 
do Bośnii. Środek ten, jak się zdaje, nie na 
wiele się przyda, bo żołnierz turecki nie przy
wykły do tego rodzaju broni, nie będzie się 
umiał z nią obchodzić. Z trzech okręgów bo
śniackich zebrali się bażibożuki. Widzieć można 
między nimi siwych starców, którzy mimo to więcój 
okazują energii i ochoty do boju, niż młodzi żołnie
rze. Na czele 10,000 bażibożuków przedsięwziął, 
jak donoszą do Pol. Corr. wyprawę przeciw 
powstańcom, zebranym w górach Rizowaku pier
wszy magnat bośniacki, Fazyl bej. Pod dniem 
22 b. m. odebrał od niego Wali bośniacki tele
graficzną wiadomość, że uderzył na powstańców 
i pobił ich; część rozproszonych udała się ku 
granicy hercegowińskiej. Nie wiadomo, kto tu 
dowodził powstańcami. Za to, jak donoszą dalój 
do Pol. Corr. powiodło się powstańcom pobić 
Turków pod Motajcą. Dowodził tu powstańcami 
Petrowicz, dawniejszy adjutant Liubobraticza
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Żaden może z małych kraików słowiańskich 
nie doznawał tyle opieki i dobrodziejstw od Ro-



w sile SOO ludzi. Turcy mieli w boju 6000 
redyfów i bażibożuków; mimo tej liczebnej prze
wagi musieli się cofnąć, zostawiając na placu 
45 zabitych.

Paryż, 30 kwietnia. Ambasador austrya- 
cki, hr. Apponyi, wręczy! dziś marszałkowi pre
zydentowi pismo odwołujące go z tutejszej po
sady ; hr. Apponyi wyjeżdża ztąd w ciągu bieżą
cego tygodnia. Aż do zamianowania nowego 
ambasadora pełnić będzie obowiązki ambasady 
dotychczasowy pierwszy jej sekretarz, hrabia 
Kuefstein.

Rzym, 29 kwietnia. Król grecki wraz 
z rodziną, jako też następca tronu duńskiego 
wraz z żoną przybyli tutaj i przyjmowani byli 
na dworcu przez króla. Przed południem odwie
dził ich król Wiktor Emanuel, następca tronu 
wraz z żoną, poczem oddali rewizytę królowi 
i książętom włoskim. Pobyt greckiej królewskiej 
pary ma trwać tu dni cztery.

Bingen, 30 kwietnia. Dziś po południu 
pękł kocioł na parowym statku przewozowym 
pomiędzy Bingen a Rüdesheim, przyczem trzy
dzieści osób śmierć poniosło.

Rüdesheim, 30 kwietnia. Dziś po po
łudniu pękł kocioł na parowym statku przewo
zowym „Louisa“, stojącym w przystani w blisko
ści tutejszego mostu; do wieczora odszukano 
w wodzie cztery ciała zabitych; między utonio- 
nymi znajdują się cztery tutejsze kobiety.

Knryer miejscowy i jrowiacyoiialny.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan dotych

czasowego radzcę sądowego w Inowrocławiu p. Weizen- 
m i 11 e r dyrektorem sądu w Sensburgu a potwierdził 
przeniesienie dyrektora sądu w Sensburgu p. Gryczew- 
s k i e g o do sądu w Strehłen.

• W teatrze odegrano w sobotę Makbeta na 
benefis pana Ładnowskiego. Nie będziemy się silili na 
to, aby prawić szanownemu gościowi komplementu — po
wiemy tylko, że wieczór sobotni był prawdziwym dla p. 
Ładnowskiego tryumfem, a zarazom dowodem, że Wiel
kopolska, chociaż jej dotychczas nie było danem liczyć 
pomiędzy synami swymi dramatycznych artystów pier
wszorzędnych, umie czcić i szanować ludzi, pojmujących 
wzniosłe zadanie sztuki. Oklasków i wywołań nie było 
końca. Wielkopolanie wieńcem laurowym uczcili zasługi 
p. Ładnowskiego, a koledzy jego złożyli mu w darze 
serwis srebrny i pierścionek.

Pan Ładnowski nie opuszcza jeszcze Poznania, 
jutro wystąpi wraz z małżonką swoją w Ryszardzie 
III. Sztuka ta graną będzie na benefis artystki teatru 
naszego, panny W. IT e n e m a n n.

* 0 uwięzieniu pana Maurycego Chaskia, dawniej
szego subdyrektora „Westy“ dowiadujemy się następują
cych bliższych szczegółów:

Pan Chaskel zalegał w odstawianiu pieniędzy, 
które za jego pośrednictwem z obrębu poznańskiej subdy- 
rekcyi do głównej kasy „Westy“ wpływały. W skutek 
tego jeneralny dyrektor „Westy“ dr. Rejewski przedsię
wziął dnia 16 marca b. r. rewizją kasy i książek poznań
skiej suhdyrokcyi. Pan Chaskel wzbronił dyrektorowi 
rewizyi, przez co spowodował go do zawezwania pomocy 
prezydenta król policyi, pana Staudego, który też zarzą
dził z ramienia swego, jako państwowy komisarz „Westy“, 
rewizją kasy i książek, które p. Chaskel administrował. 
Rewizya ta wykazała, że p. Chaskel nadebrał z kasy 
około 5,000 marek, a nadto tegoż samego dnia, po wzbro

nieniu jeneratnemu dyrektorowi, panu dr. Rejowskiemu, 
rewizyi, zapisał sobie tytułem moszczonych pretensyi na 
swoją korzyść G.OOOgroarek, której sumy nietylko nie 

' mógł na razie przedłożyć, lecz nio mógł także wykazać, 
kiedy ją z kasy wyjął. Dyrekcya „Westy“ usunęła wsku
tek tego nieporządku w kasie p. Chaskia z urzędu sub
dyrektora „Westy“ i zrobiła ódnośno doniesienie do król, 
prokuratoryi, która wytoczyła przeciw p. Chasklo.ti śle
dztwo i zarządziła tegoż uwięzienie. „Westa“ nie ponosi 
w tym wypadku żadnej straty, gdyż zabraną została panu 
Chasklowi wszelka u niego w chwili uwięzienia znale
ziona gotówka, pokrywająca w większej części niedobór, 
a nadto „Westa“ zakrytą jest, znaczną kaucyą przez pana 
Chaskia złożoną.

* Popisowi miasta Poznania, należący ¡do tak zwa
nej Ersatż-reserve, z roku 1856 i lat poprzednich stawić 
się winni przed komisyą, która mieć będzie swo biura 
w lokalu Kóniga za bramą ku Dębinie w dniach od 9 do 
14 b. m. Losowanie popisów z roku 1856 odbędzie się 
w dniu 17 b. m.

* Aresztowano w tych dniach woźnicę, który, za
wiózłszy cegłę na dworzec kolei górnoszląskiej, naładował 
tamże wóz węglami kamiennomi i chciał ujechać. Ponio- 
waż nie chciał powiedzieć, kto jest jogo chlebodawcą, za
brano mu wóz, wraz z końmi i umieszczono na ulicy św. 
Wojciechu pod Nr. 40.

* Umarł nagłą śmiercią w dniu 28 h. m. kubięc, 
Robert A s c h w 56 roku życia. Zmarły zasiadał przez 
lat 18 w gronie reprezentantów miejskich; był przy tóm 
przez długi czas członkiem dyrekcyi gazowej i wodociągów.

* Znaleziono i oddano w biurzo policyi dwie port
monetki z pieniędzmi złoty guzik od koszuli w środku 
z małym brylancikiem; zgubiono portmonetkę z pie
niędzmi i zegarek cylindrowy.

* Zeszłego czwartku przejechał wóz naładowany 
z Jorzyc na ulicy wałowej trzech robotników, jeden z nich 
nazwiskiem Franciszek Marciniak, wskutek ciężkiego oka
leczenia umarł w tutejszym lazarecie miejskim.

* W tutejszem niemitekiem stowarzyszeniu wybor- 
czem będzie miał w dniu 5 b. m. sędzia powiatowy pan 
T r a u m a n n wykład o ordynacyi miejskiej.

* Członkowie niemieckiego stowarzyszenia, mają
cego na celu opiekę interesów kupiockich, odbyli w dniu 
27 z. m. walne zehranio, na którórn uchwalili wysłać pe- 
tycyą do cesarsko-królewskiego wyższego urzędu poczto
wego, aby ekspedycye pocztowo przychodzących pocztą 
weksli niezapłaconych nio przesyłały natychmiast rze
cznikom, alo zatrzymywały jo przynajmniej do dnia na
stępnego; w ten sposób mniemają petenci, że zapohiegą 
wielu przykrościom, na jakie wystawieni są kupcy z po
wodu przesyłania natychmiastowego weksli tych do pro
testu.

* Na sejmiku powiatowym, który się odbył w dniu 
8 z. m. odrzucono wniosek, domagający się subwencyi na 
urządzenie szkółek niedzielnych w powiecie. Sejmikowi 
przewodniczył tymczasowy landrat powiatu inowrocła
wskiego hr. Solms.

* Księdzu proboszczowi Grodzkiemu w L u- 
blinie skradziono w nocy na niedzielę klacz karogniadą, 
z gwiazdką na czole, tylne nogi niżej pętlic białe, krzyż 
wgięty.

* Jck z Gniezna do Dzień. Pozn. donoszą, wy
wróciła się w środę dnia. 26 zm. dftdczas przedstawienia 
komedyjki: „Przed maskaradą czyli tajemnica,“ danego 
jrzez Towarzystwo dramatyczne pana Kalwińskiego, ku- 
isa z czterema przyczepionemi do niej lampami pctroloo- 

weini, upadła na stół i znajdującego się tuż przy nim 
artystę a ogień ztąd powstały ogarnął zaraz tak serwetę- 
na stole jak i artystę. Widok ten przejął zgrozą wszy
stkich obecnych - - lecz trwało to tylko chwilę, bo wszy
scy pospieszyli niebawem na ratunek — ogień uga
szono a przedstawienie po małej przerwie dalej się odby
wało.

* Walery Eljasz, znakomity malarz w Krakowie 
zamieszkały, wymalował piękny obraz dla wielkiego pa- 
tryoty w zaborze pruskim, znanego z usług oddanych 
Ojczyźnie. Przedstawia on Polskę wyswobodzoną pizcz jej 
dzieci pracą i nauką, od których pękły podwoje więzienia 
i przygniotły sobą ujarzmicicli. Napis na proporcu chłop
ca na przodzie postępującego „wolność narodom“, jako też 
na różdżce w ręku przez niego trzymanej „spokój“, ozna
cza stan, jaki Polska wyswobodzona sobie i ludom spro-

wadzi. Rysunek w tym obrazie, jak to widzimy z foto
grafii nam przesłanej wyborny, kompozycya prosta, jasna 
i pełna głębokiej myśli i piękna. Pan Eljasz przesłał 
jednocześnie do Muzeum w Rapperswylu znany z wysta
wy powszechnej w Wiedniu obraz, przedstawiający bitwę 
Kościuszki pod Racławicami, robiony akwarelą, dając tym 
sposobem jeden jeszcze dowód więcej prawdziwie obywa
telskiego swojego usposobienia. (Gaz. Nar.)

* Kalendarz. Jutro we wtorek, dnia. 2 maja. A t a- 
n a z o g o. Wschód słońca o godzinie 4 minut 30. 
Zach ó d o godzinie 7 minut 25.

Wypadki historyczne. 1068 Bolesław Śmiały 
zdobywa Kijów. — 1417 Małżeństwo Władysław Jagiełły 
z Elżbietą Pilecką. — 1576 Ślub Stefana Batorego z Anną. 
1648 Koniec bitwy i Klęska nad Żółtemi wodami. — 1705 
Prymas Radziejowski ogłasza bezkrólewio. — 1813 Wojsko 
polskie opuszcza Kraków. — 1848 Bitwa pod Wrześnią.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 maja.

ŁUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Biegań
ski z Cykowa, Chłapowski z Ifopaszewa, Nieży- 
chowski z Granówka, Kościolski z Kąkoiowa, hr. 
Engestróui z Drezna, Molhorn z Inowrocławia, Mo- 
liń ki z Królestwa, Ułaszyn z Zabikowa, Neumann 
z Torunia.

likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye gómoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— pic., akcye stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro
syjskie banknoty 264.90 płc., Ostdeutsclie Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie --,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiodziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 145,— marek, na styczeń —,— p- 
na marzec —,— m„ na kwiecień —,— m„ na wio*

m., na jnaj 145,— m., na maj-czerwiec 145
czerw.-lipiec 148,— m., lip.-sierp. 151,— m„ siorp.-wr, 
152,-— m., na jesień 152,—

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy 
powiodziano 95000 litrów, cena wypow. 43,70 marek, na 
miesiąc luty —,— m., na miesiąc marzec —,— ni,
na miesiąc kwiecień —,■— m., na miesiąc maj 43,70 
ni., na miesiąc kwiecień-maj —,— m. na miesiąc czerwiec 
44.20 na lipiec 45,— m. sierp. 45,70 m., na wrzes. 46,40 
na miesiąc paźdz. 46.—

W miejscu okowita (bez boczki) 43,— marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 1 maja.

Dnia 2go maja o go-
I; dżinie 4 po południu od- 
K będzie się (701)

we Wrześni
i: walne zebranie j

wyborców
* eelein wyboru delegata do 

ułożenia nowego regula
minu wyborczego.

Grudzielski
Przewodniczący w komitecie.

Bank Włościański w Poznaniu
Sf- ZKTar. 18

przyjmuje depozyta i płaci od płatnych każdego czasu .
za wypowiedzeniom trzymiesięcznem ...............................
za wypowiedzeniem półrocznem................................................... 5°/0

Drobne sumy także się przyjmują.
Pragnący dla swego kapitału hypotocznój lokacyi, mogą nabyć od 

Banku gotowe i pewne hypoteki, od których Bank wypłaca procenta.
Kasa otwarta jest codziennie (734)

od »-li od 3-6.

3°/„
4°/o

Księgarnia
Tytusa Daszkiewicza

w Poznaniu
co tylko otrzymała i poleca:

Wykład
Litanii Loretańskiej

w 31 rozmyślaniach z przykładami 
na każdy dzień nfaja z dodatkiem na
bożeństwa do N. Maryi Panny, napi
sał A. Leonard Solecki. Oprawne 
7Va sgr. i po 10 sgr. na welinowym 
pap. ozdobnie opraw. 2 marki. (736)

KSIĘGARNIA
Tytusa Daszkiewicza

w Poznaniu
ma jeszcze na składzie (733)

Przegląd Lwowski
(lo skompletowania

z roku 1871 poszyty: 3, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10, 11, 12, 23.

r. 1872 poszyty; 6, 14, 15, 17, 18, 23. 
r. 1873 poszyty: 1, 8, 9, 12, 15, 16,

17, 18, 21.
Każdy poszyt po M. 1,50.

Restauracya
SUJECKIEGO,

m?* Stary Mynek 57, 
poleca Szanownej Publiczności• swoją kuchnią, jak naj
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko
la c y i poza «łomem, mianowicie przy wesołach i in
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obia«ly 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

Pończochy, szkarpetki, 
gacie, rękawiczki tatowe, krawaty, 
kołnierzyki, rozmaite bawełny, 
maszynowe nici, jedwab, igły 
i t. d. poleca tanio (729)

J. Pawłowska
ul. Wrocławska 6.

Ważne dla gospodarzy i młynarzy.
Pewna ilość dobrych miecltów do zboża ma być 

dla zaszłych okoliczności niebawem sprzedaną i to:
3 szelfowe miechy które dawniój 2,25 koszto

wały po 1 m. 40 fen.
szeflowe dawniój 2 marki teraz 1 mrk. 30 f. 

miechy do mąki 2 centnarowe trwałe 1 marka.
Każde zlecenie na próbę po 6 sztuk wykonuje się.

R. Heinrich,
(677) Berlin — Anclamerstr. Nr. 11.

I. O T K K Y A.
* Przy ostatniem ciągnieniu na dniu 29 kwietnia 

odbytem, 4 klasy 153 pruskiej loteryi klasowej padły:
Pierwsza wygrana na 450,000 marek na nr. 64,936.

1 wygrana po 90,000 marek na nr. 13,157.
3 wygrane po 15,000 marek na nr. 13,877,31,604

52,169.
4 wygrano po 6000 marek na nr. 50,827, 79,833 

80,846. 92,390.
41 wygranych po 3000 marek na nura. 1939 

3035 5030 5971 8069 17.109 1 1,695 12,249 13,219 
15,863 16,924 17.7:8 18,-56 20.455 21,800 23,409
28,248 29,004 29.369 >0‘20l 32,538 36,954 41.609
42,702 45,186 45,362 47,703 48,290 51,515 52,314
55,385 57,763 57,846 63,749 65,339 67.504 70.569
71,870 73,749 76,818 78,131 81,504 85,604 89,407.

46 wygranych po 1500 marek na nr. 281 5728 
7734 8343 13,638 13,840 14,439 16,254 22,292 22,784 
25,024 27,448 28,564 28.572 28,698 29,288 30,436
80,807 32,078 35,012 35,724 35,823 38.444 46,848
48,613 51,433 51,934 53,071 53,407 53,503 55,968
56,514 59,593 60,203 61,142 63,554 63,911 64,583
67,744 72,588 74,303 78,536 85,246 88,273 91,934
94,284.

81 wygranych po 600 marek na num. 1641, 2010, 
2098, 2354, 2986, 7338, 7472, 8015, 8367. 8972. 9319, 
10,360, 10,401, 12,717, 13,114, 15,036, 15,751, 16,973.
17,354, 17,958, 18,727, 19,602, 20,838, 21,101, 23,850,
23,910, 25,498, 27,756, 28,264, 29,708, 30,375, 31,622,
32,728, 33,760, 34,333, 35,978, 36,256, 36,343, 36,381,
36,382, 36,429, 39,141, 40,284, 40,325, 41,529, 44,943,
44,967, 47,321, 49,124, 49,820, 50.199, 54,495, 54,522,
55,528, 56,285, 56,456, 56,656, 57,153, 57,547, 59,857,
60,241, 60,496, 62,825, 64,043, 64,673, 65,213, 66,390,
69,468, 70,106, 70,289, 74,280, 74.369 , 76,163, 76,802.
82.673, 84,217, 89,484, 90,972, 92,273, 92,406, 93,949.

GIEŁDA.

Poznań, 1 maja 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 
Poznańskie Sy^pet. listy zastawne —,— płacono, pozn.

4pct. listy zast. —,----- 94,60 płc., pozn. listy rentowe
96,50 płc , pozn. prowinc. akeyó bankowe 97,- płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —- płc., pozn. 41/2pct. obligacje pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc. , pozn. 5pet. obliga *e miejskie —,— płc., pruskie 
3y?pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc. , pruska 4yapct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska Sj^pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol
skie 4pct. listy zastawne —,płc., polskie 4pct. listy

Szanownej Publiczności dono
szę uprzejmie, iż skład mój
obuwia męzkiego

przeniósłem zWrocławskiej 
ulicy Nr 14 na (730)
Wilheimowską uL Nr. 24

J. IŁ Zurkiewicz
szewc.

Dentysta
St. Kasprowicz

Poznań, ul. Wilhelm. 17.

Sztuczne zęby 
JPloria.toy'

Wszelkie operacye
z pomocą tlenku azot, bez 

bólu. (731)

Drelich
na wańtuchy

poleca jak najtaniej (732)

A. Birner
Stary Rynek Nr. 62.

Pieczęcie kościelne
wedle przepisu, stempleji inne 
podobne rzeczy dostarcza tanio 

Poznań, Wrocławska ul. 38.
(429) H. King.

Pszenica .
Zyto . .
Jęczmień .
Owies.....................
Groęh do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Rzep zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniane 
Lon
Tatarka
Kartofle
Wyka .
Łubin żółty 
Lubią niebieski 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała

T 0 W A R 
piękny | średni Jpoślodni

50 kilogr. 10 10 9 10 8 60
7 70 7 20 7 —
7 80 7 30 7 10
9 — 8 20 7 80

— —
- — — — —

— — — — —
— — —• — -- : —

—
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

1 20 1 10 1 —
-- — — — — —
— — — — — —
-• — — -- — - -
— — — —

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 29 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała
Kw-Maj
Maj-Czer.
Wrz.-paźdz. 

Zyto stało 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
Wrz.-Paźdz. 

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj.
Wrz.-paźdz. 

Okowita stała 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czorw. 
Sierp.-Wrz.

201,—
201,-
208.50

147.50
145.50
148.50

61.50
63,—

4J,80

44/J0
44,90
47.80

Owies kw.-maj
Wypow. żyta 
Wypow. oko w. 

Kapitały
Galicy any
Pr.pap.państ.
Poz.4"/Olist.z.
Poz. list. ren.
Kolej Państw.
Lombardy
Austr.los 1860
Włochy
Amerykany
Aus. akc. kred.
Turki
7l/s°/0Itiuniiń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. hknot. 
Sreb.rnt. aust.

Szczecin, dnia 29 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica spok
Kw.-maj 
Maj- czerw. 
Jesień 

Zyto spok. 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Jesień

Olej rzep, stały 
kw.-maj 
jesień

204,—
208,—

141,50
146,-

62,—
62.—

Okowita słaby 
w miejscu 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw-lip.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Petroleum 
Jesień

164 — 
00

00,000

78.75
93.50
94.75
96.75

446,—
154,—
97,-
70,90

100,25
230,50
11-
20,60
68.25

265,40
57.50

44,50
44*40
45,40

165,—

12,—

Eusztelan i Hirschfeld
polecają swoją

szklarnią i handel szyb
zaopatrzony we wszelkie gatunki szkła szybowego. Zwra
camy przedewszystkiem uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego, 
grubego szkła.

Drukarnia

J. Leitgebra
w 3?oznan.iu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Sztuczne zęby
łudząco podobne do naturalnych po 

marki za sztukę, niemniej całe 
szczęki po 1OO do 150 marek 
wprawia bez bulą (2019)Th. «. Kubę

spocyalista sztucznych zębów
Wilheimowską ulica 23 II piętro.

Nasiona
polecam w świeżym i najlepszym 
gatunku po najniższych cenach. 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. Ró
wnocześnie polecam się do za
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (141) 
lienrylta Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Frydorykowska ul. 27 naprze

ciw banku prowincjonalnego.

Nakładom Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Pod gwaraneyą

Vinum de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na własnej tłoczni wyciśnione, 
nio sztucznie klarowano bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butolkacli 
dostarcza i poleca się Szanownemu. 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Erbach im Rheingau.

W dobrach Zagórz
w Galicyi

w powiecie Sanockim przy głó
wnej stacyi kolei Łupkowskiej 
położonych są do sprzedania 
ruiny klasztoru wielkich 
rozmiarów łatwo na kościół lub 
klasztor odbudować się dające. 
Bliższą wiadomość udzieli na 
miejscu zarząd dóbr Zagórz lub 
Dr. Łobaczewski adwokat 
w Przemyślu. (735)

Rękawiczki
glacé z 2ma guzikami w wszys
tkich kolorach i w dobrym ga
tunku (616)
po 1 marce 75 fen.

poleca
S. Tucholski następ.

Wilheimowską ulica 10.
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